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S ędzin , h o te l Bristol, telef. 5*98; 
Z aw ie rc ie , u lica 3 m aja  N r. 13.

G rodziec  ulica K ościuszki;

Zwłoki Sacco i Vanzettiego
w krematorjum.

N O W Y  JO R K , 26.8. P o lic ja  
b o s to ń sk a  zak aza ła  w y staw ia­
n ia  zw łok  S acco  i V a n ze ttieg o  
n a  w id o k  pub liczny , za rząd ziła  
sp a len ie  zw łok  obu  s traco n y ch  
oraz w y d a ła  n a jbezw ględn iej- 
szy zak az  w ystaw ien ia  n a  w i­

d o k  pu b liczn y  u rn  z p ro ch am i 
an a rch is tó w  w łoskich . N a w ia­
do m o ść  o ty ch  za rząd zen iach  
po licji tłum  p rzy p u śc ił sz tu rm  
do  k rem ato rju m . P o lic ji z tru ­
dem  u d a ło  się o p an o w ać sy­
tuację .

W R O C Ł A W ’, 26. 8. T u ­
te jszy  sąd  k ra jow y  ro zp a try ­
w ał p rzez  2 dni sp raw ę  o by­
w ate li po lsk ich  z G órn eg o  
Ś ląska, K aro la S ieg la i ro b o t­
n ik a  M ałyszki, o raz  jego  syna, 
O skarżonych o zb ro d n ię  zd rad y  
s tan u  n a  rzecz P o lsk i.

f i u  i i i r e p f i i i  a n ie lsk ie  w io
LO N D Y N , 26. 8. M inister

lo tn ic tw a ang ielsk iego , sir S a­
m uel H o are , p rzy b y ł w czoraj 
d ro g ą  pow ie trzną  z K op en h ag i 
do  F elix sto v e  na jednym  z hy- 
rop lanów , k tó re  odbyw ały  p o ­
d róż p o w ie trzn ą  do Skandy-

naw ji. — T rzy  inne hydrop la- 
ny  ang ie lsk ie , k tó re  b ra ły  u- 
dz ia ł w te j w ycieczce, opuści­
ły  w czoraj K o p en h ag ę , u d a jąc  
się p rzez  m orze B ałtyck ie  do 
p o rtu  po lsk iego  w P ucku .

śmiertelny strzał przez nieostrożność
S zereg o w iec  zab ity  od

Ł O M Ż A , 26.8. N a stacji 
terw ony  Bór w  w agonie to- 
srow ym , za ję ty m  p rzez czo- 
w kę żyw nościow ą 28 ej dy- 
izji p iechoty , szeregow iec 15 
p . K aro l C zsrn o ta , og ląda- 

c n ab ity  rew olw er, sp o w ed o - 
ił p rzez  n ieostrożność  w y­

kuli rew o lw eru  kolegi.
strzał. K ula tra fiła  w czoło 
szeregow ca 26 p. p., Izydora 
B orkow skiego , ran iąc  go śm ier­
teln ie.

P rzew ieziony  do szp itala  
św . D ucha w  Ł om ży , B o rk o w ­
ski w k ró tce  zm arł.

4 0 0  szympansów w Rosji.
R Y G A . 26. 8. D zienn ik i so­

w ieckie donoszą , iż uczony  
rosy jsk i, p ro feso r Iw anow , po- 
w rócił z A fryki i p rzyw iózł ze 
sobą 400 szym pansów . Prof. 
Iw anow  zam ierza na  w zór p a ­

rysk iego  p ro feso ra  W oronow a
u rząd zić  na  p o łu d n iu  R osji 
farm ę, w k tó rej h o dow ane b ę ­
d ą  szy m p an sy  dla celów  n a u ­
k ow ych  przy o p erac jach  od ­
m ładzania .

GtydetzKn pnyiBdM Poism indzie do m
z Francji.

P A R Y Ż , 26. 8. W y jech a ła  w ydzia łów  S tow arzyszen ia  w 
tąd  do  Polski pod  p rzew ód- g łów niejszych  m iastach  F ran c ji 
ictw em  p. R o ss  Bailly,' gene- jak  V e rd u n , M arsylja, B ordeaux  
alnej sek re ta rk i s to w arzy szę  A x -en-P rov ince, N im es, C h er­
la p rzy jació ł P o lsk i, w yciecz- beturg, A ngers, 

z łożona z k ierow ników

Dliii M a  Meiewa.
C H A M O N IX , 26.8. N a linji

ko lejow ej p o d  C ham onix , w y­
d a rzy ła  się w ielka  k a tastro fa . 
L o k o m o ty w a i p ierw szy  w agon, 
w k tó ry m  zn a jd o w ało  się 60 
p o d ró żn y ch , sp ad ły  do p rze­
p aśc i z w ysokości 15 m etrów . 
O k o ło  15 osób  p o n io sło  śm ierć. 
D w udziestu  ran n y ch , n iek tó rzy  
b a rd zo  ciężko.

Zjazd ministrća spraw zagr. Małe] Ententy.
PR A G A , 26.8. Jak podaje roku sie nie odbędzie, nato- 

prasa, doroczny zjazd mini- miast ministrowie ci zbiorą się 
strów spraw  zagranicznych w Genewie przed sesją ligi 
państw  Małej Ententy w tym narodów.

Trzy srogie wyrom niemieckie
na obyw ateli polskich z G órnego S ląska j za\ rzekom e  

szp iegostw o^na rzecz Polski.

Stracenie dwóch 
generałów rosyjskich

M O S K W A , 26.8. C en tra ln y  
ko m ite t w ykonaw czy  p o s ta n o ­
w ił n ie u ła sk aw iać  g enerałów  
A n o n k o w a  i D enisow a. W y ro k  
zo s ta ł w ykonany .

O gó lne  zdum ienie w yw ołał 
n iezw yk le  su row y w yrok, sk a ­
zujący  S ieg la n a  7 la t, a M a­
ły szków , ojca i ey na, n a  2 la­
ta  d enu  popraw czego , w szy­
stk ich  zaś trzech  na  u tra tę  czci 
p rzez  10 lat.

Trzęsienie ziemi 
w Japonji.

T O K JO , 26.8. D zienn ik  „Ni- 
ch i S h im b u n ” donosi, iż sk u t­
kiem  trzęsien ia  ziem i, jak ie  
o d czu to  p o d  T a in an , 10 osób  
zo sta ło  zab ity ch , a  p rzeszło  
100 o d n io sło  rany , 200 dom ów  
zo sta ło  zn iszczonych .

Tysiąc- ułaskawień
w 10-tą rocznicą rewolucji 

bolszewickiej*
M O SK W A , 26.8. W e d łu g  o- 

b ieg ający ch  p o g ło sek  rząd  so ­
w iecki zam ierza  z okazji 10-Ie- 
cia rew olucji bo lszew ickiej, u- 
łask aw ić  1000 p rzes tęp có w  p o ­
litycznych .

Pisma donoszą, że...
— Od kilku dni panują w 

Moskwie niezwykłe upały. Tem­
peratura osiągnęła 50 stopni 
według Celsjusza.

— Donoszą z Borysławia, iż 
policja aresztowała tam pala­
cza na kopalni naftowej, liczą­
cego 54 lat. pod zarzutem otru­
cia matki swej, liczącej 94 lat. 
Truciciel wobec nagromadzo­
nych dowodów przyznał się, 
że otruł matkę kwasem solnym, 
bo nie chciał, aby się dalej 
męczyła, gdyż on w ostatnich 
dniach został zredukowany i 
nie miał środków  do życia.__

— „Narodni Listy“ donosi, 
że po rewizji w lokalu organi­
zacji faszystowskiej aresztow a­
no generała Konopacka, kupca 
Beutla i pewnego pracownika 
biurowego.

Generałowie Gajda i Dybisz 
poddani zostali nadzorowi p o ­
licyjnemu.

— Kapitan 3 pułku lotnicze­
go z Poznania, Kowalczyk, k tó­
ry podpisał um owę w sprawie 
lotu transatlantyckiego i uzy­
skał zgodę prezydenta Rzplitej,

oraz władz wojskowych, nie 
będzie mógł odbyć swego lotu 
wcześniej, jak dopiero w lecie 
1928 roku z uwagi na nadcho­
dzącą zimę i warunki atmosfe­
ryczne na Atlantyku.

— Rokowania polsko - s o ­
wieckie w sprawie wymiany 
więźniów dobiegają końca. So­
wiety mają wydać Polsce 39 
więźniów. Polska zaś 9.

Prowadzi się również roko­
wania z Litwą w tej samej 
sprawie. Litwa wyda Polsce 
10 więźniów politycznych. Pol­
ska Litwie 5 lub 7.

— W związku z aresztow a­
niem w Lublinie Grabarka, te ­
legrafisty urzędu miejskiego i 
Kamińskiego, b. inkasenta kasy 
chorych, podejrzanych o w spół­
udział w głośnem oszustwie 
we Lwowie, popełnionem na 
sumę 18.500 zł., władze śledcze 
w Lublinie wykryły, że G raba­
rek otrzymał od Kamińskiego 
11.000 zł., pochodzących z tego 
oszustwa.

Z sumy tej 10.625 ukrył G ra­
barek na cmentarzu p raw o­
sławnym,' gdzie pieniądze zna­
leziono.

— Na bruku warszawskim 
pojawiły się szoferki. Ostatnio 
kierownictwo ruchu kołowego 
wydało pozwolenie prow adze­
nia samochodów kilku niewia­
stom, które zarejestrowano ja ­
ko „szoferki zaw odow e”. N ie­
które z nich są  właścicielkami 
dorożek samochodowych.

— Min. spraw  wewnętrznych 
rozesłało zawiadomienie do 
wszystkich lekarzy pańs tw o­
wych, że do  domu zdrowia u- 
rzędników w Zakopanem nie 
będą przyjmowane osoby z 
gruźlicą.

— Pewien miljoner amery­
kański, ogarnięty meprzezwy- 
ciężonem pragnieniem zobacze­
nia księcia Walji i jego brata 
ks. Jerzego, przebywających o- 
becnie w Kanadzie, ofiarował 
7.500 dolarów, aby tylko móc 
otrzymać zaproszenie na „ tań­
cujący wieczór”, w którym mieli 
brać udział synowie króla An- 
glji. Frośba miljonera amery­
kańskiego została odrzucona.

— Ze względu na stan zdro­
wia ministra spraw  zagranicz­
nych Zaleskiego, nie weźmie 
on udziału w posiedzeniach 
ligi narodów.

— W  Haiti wybrano s ta ran ­
nie 25 najzdrowszych moralnie 
i fizycznie rodzin i wysłano je 
celem zaludnienia wysp / Ellauo 
(w grupie wysp Marquises). 
W yspa ta przed 100 laty za­
mieszkana była przez 10.000

osób, które zginęły tajemniczo 
w przeciągn jednej nocy, sku t­
kiem jakiegoś niewyjaśnionego 
kataklizmu.

— Na lotnisku toruńskim 
wydarzvła się straszna kata­
strofa. Jeden z samolotów p o ­
czął nagle spadać z wielką 
szybkością, grzebiąc w swych 
szczątkach porucznika - pilota 
Szczeniowskiego z 4 p. lotni­
czego. Narazie nie zdołano u- 
stalić przyczyny katastrofy.

Giełda,
W arszaw a, 26 8

N otow an ia  urzędow e:
W arszaw a doi. 8.91 
N ow y-Jork 8.93 
L o n d y n  43.49 
Paryż 35.077,
W ied eń  126.05 
P r tg a  26.5!
W łochy  48.75 
Belgja 124.52 
S zw ajcarja  172.48 
H o land ja  358.40 
Doi. W ar. pr. ob. 8 .9 1 */s

T en d e n c ja : d la  P ary ża , W ie d ­
n ia  i S zw ajcarji m ocniejsza , dla 
re sz ty  u trzy m an a.

Akcje.
W arszaw *, 26.8

Bank D yskontow y ! 32,50
Bank H and low y  132.00
Bank Polski 138.00— 134.50— I3#.G0
Bank Z w . S. Z . 86 0 0 - 8 5 .9 0
S p ie ..  98 .00—100.00
S iła  i św ia tło  95.00—96,00
C ukier 5.00—4.90
Ł azy  0,35
W y.oka 122.00
W ągiel 94 .00—93.00
Nobel 5 0 ,0 0 -4 9 .5 0
C egielski 39,50
L ilpop  29,75
M odrzejów  9,05— 9.00
O strow ieck ie  88.00
Pocisk 2.15—2 ,1 0 —2.15
R udzki 63,50—63,75—62.50
U rsus 17,50
Z ielen iew ski 20,00
Z aw iercie  37.50
Ż yrardów  17,75
B orkow ski 3,30—3.20

T en d en c ja  n a  o g ó ł u trzym ana, dla 
n iek tó ry ch  m ocniejsza.

Giełda zbożowa.
26.8C Y D R a

Z y to  now e 39.00 —40.00 
P szen ica  now a 49.00— 50.00 
Jęczm ień  brow . 39.00—41.00 
Jęczm ień  ta rg o w y  33.00—35.00 
O w ies now y 32 00—33.50 
O sp a  p szen n a  25.00—26 00 
O sp a  ży tn ia  25.00 — 26.00 
M ąka ży tn ia  70 p r. 59.00—60.50 
M ąka ży tn ia  65 pr. 60.50—62.00 
M. p sze n n a  65 proc . 75.00 77.00 
R zep a k  54.00 — 56.00 

U sp o so b ien ie : m ocn ie jsze .

Gdy p rag n iesz  człow ieku  sw e rany  ukoić  
G dy chcesz  się dźw iękam i m uzyki upo ić . 
D am  ci m aleńką, lecz  d o b rą  radąl 
P osłuchaj! „p o d  Ś ląsk iem  rozkoszny  bar" 
M a jakiś u rok  i czar.
W  o g tcd z ie  a lta n ek  m iły ch  rząd  
S zep t s łó w  gorących  s ły ch ać  s tą d  i s tąd  
W sp a n ia ła  kuchn ia , doborow e w in a  
Przy k tó rych  cz łek  o sm utku zapom ina.

Bar pod Sląskiem“
S osnow iec, ul. S o b iesk ieg o  3. Tel. 7-92.
99
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ligi narodów.
We wrześniu odbędzie 

się doroczne zebranie re­
prezentantów wszystkich 
państw świata. Ze wszech 
stron zjadą się dyplomaci, 
by obradować nad utrwa­
leniem poważnie zagrożo­
nego pokoju. Nadzieje, że 
po tyloletniej zawierusze 
wojennej ludzkość okaże 
się skłonną do kultywo­
wania idei pokojowych, 
okazały się złudnemi. Roz­
grywające się obecnie wy­
padki świadczą dowodnie, 
że zupełna likwidacja sta­
nu wojennego jeszcze nie 
nastąpiła.

Istnieje kilka ognisk, któ­
re jeszcze wciąż dymią.

Na czoło zagadnień wy­
bija się niebezpieczny stan 
umysłów w Niemczech. 
Niemcy przemieniły się w 
jeden obóz wojskowy, dy­
szący żądzą naprawienia 
.krzywdy", wyrządzonej 
przez traktat wersalski. 
Jawne i ukryte manewry 
dyplomacji niemieckiej wy­
rażają doskonale uczucia 
narodu niemieckiego zmie­
rzające do tego celu w 
sposób wytrwały i konse­
kwentny.

W wyniku tych manew­
rów, pojawiły się ostrze­
żenia ze strony bezpośred­
nio zagrożonych, że czu­
wają. Kilkakrotne wynurze­
nia Poincarego i Vander- 
welda wykazują, że świat 
uświadamia sobie dosko­
nale niebezpieczeństwo, ja­
kie5 kryje w sobie obecny 
nastrój społeczeństwa nie­
mieckiego.

Drugim takim ogniskiem, 
zagrażającym ogólnemu po­
kojowi jest Rosja sowiecka. 
Roztrąbywane świadomie 
i celowo przez oficjalne 
czynniki polityki sowieckiej 
alarmy wojenne, mają na

celu militaryzację społe­
czeństwa rosyjskiego. Trud­
no przypuścić, aby alarmy 
te miały na oku cel wy­
łącznie obronny, nic b o ­
wiem Rosji bezpośrednio 
nie zagraża.

Wśród takich oto naprę­
żonych nastrojów, zbiera 
się ogólne zgromadzenie 
ligi narodów. Niema powo­
du do przypuszczeń, że 
mocarstwa, w pierwszej 
mierze obowiązane do ob­
myślenia środków, zabez­
pieczających pokój, zanie­
dbają starania do tego ce- 
lu zmierzające. Obawiamy 
się jednak, że metody, ja­
kiem! się mocarstwa w tym 
względzie posługują i po­
sługiwać zamierzają, mogą 
się minąć z celem.

Najważniejszym proble­
mem, który będzie rozwa­
żany podczas wrześniowej 
sesji, jest sprawa dalszej 
ewakuacji Nadrenji, silnie 
przez niemców forsowanej. 
Zauważyć należy, że spra­
wa ta wzięła dla niemców 
obrót mocno niepożądany. 
Pod naciskiem zatrwożonej 
machinacjami niemieckiemi 
opinji zachodu, dyplomaci 
aljanccy, nie będą okazy­
wali skłonności do bardziej 
wydatnych ustępstw. Na 
pokojowe, a gołosłowne 
zapewnienia niemieckie nie 
da się już brać opirtja ani 
francuska, ani belgijska, oni 
nawet angielska. Konieczne 
są gwarancje, a najważniej 
sze zabezpieczenie przed

agresywnością niemiecką, 
stanowi jeszcze okupacja 
Nadrenji... Byłoby wielką 
lekkomyślnością, Wyzbywa­
nie się takiego zakładu.

Drugą sprawą, która sku­
piać na sobie będzie pow­
szechną uwagę, jest spra­
wa nowych wyborów do 
rady ligi. Jak wiadomo, w 
roku bieżącym, kończą się 
mandaty trzech niestałych 
członków rady, wybranych 
w roku ubiegłym na jeden 
rok. Dotychczas jeszcze 
żadnej nowej kandydatury 
nie postawiono; jedynie 
Belgja zamierza odnowić 
swój mandat na następny 
okres roczny. Sprawa wy 
borów nowych członków 
do rady ligi nie wywoła 
jednak—naszsm zdaniem— 
większego roznamiętnienia.

O ile chodzi o sprawy 
polskie, to poza spravyami 
gdańskiemi, pozostawione- 
mi przez czerwcową sesję 
rady ligi, żadne nowe za­
gadnienie nie będzie roz­
patrywane. Główne zainte­
resowanie skupiać będą 
sprawy, nie umieszczone 
na porządku obrad ogól­
nego zebrania i posiedzeń 
rady ligi, których treścią 
będzie ułożenie stosunków 
między państwami t. zw. 
lokarneńskiemi i następ­
stwa anglo-rosyjskiego kon­
fliktu. W tych zagadnie­
niach leży punkt ciężkości 
wrześniowych narad, spo­
sób zaś załatwienia innych, 
oficjalnie na porządku 
dziennym postawionych, 
zależeć będzie od tego, jak 
się w zakulisowych konfe- 
rencfach ułożą stosunki 
między „miarodajnemu" mo­
carstwami.

Na zasadzie uchwał zjazdu związku prasy prowincjo­
nalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 

---------------- i społecznych, podlegają o p ła c ie .  —

.M ii  h i bel pilili, i i K l i  t e
Nieszczęśliwy manjak z pod Stanisławowa przepowiada

koniec świata.
T a k  lek cew ażo n a  przez n ie ­

k tó rych  agitacja  m onarchistycz- 
na  w Polsce  w yda la  rychło  o- 
woce. Bez zby tn iego  hałasu , 
bez zaciek łych  w alk  p a r ty j­
nych  osiągnięto  cel zam ierzo  
ny: M am y już króla! I to  nie
byle jakiego, jeat on bow iem  
jednocześn ie  nam ies tn ik iem  
Bożym, ta k  bow iem  ty tu łu je  
się w m anifestach, p o c z y n a ją ­
cych się  od  słów: My, z łaski 
Boga, W ac ław  2 gi, król p o l ­
ski. nam ies tn ik  Boży...
_ N a  m anifestach  tych w id n ie ­
je u dołu p ieczęć z napisem : 
K ancelar ja  dw o ru  k ró la  P o l­
ski, n am ies tn iku  Bożego, W a ­
cław a.

Król W ac ław  2 gi je s t  cz ło ­
w iekiem  bardzo  p racow itym . 
W ysy ła  n ieus tann ie  do w ładz 
listy z na jrozm aitszem i po le ­
ceniami, zarządzeniam i, ro z k a ­
zami, zw łaszcza  do minister-

jum  sprawiedliw ości, k tóry  to  
dział administracji  pańs tw ow ej,  
król W a c ław  2 gi szczególnie 
ukochał.

B iedny ten  m anjak , zam ie sz ­
kały  w  okolicach  S tan is ław o ­
wa, w osta tn im  p iśm ie  do mi- 
sterjum  spraw ied liw ości p ro te ­
stu je  przeciw  w szystk im  „ s a ­
m ozw ańcom ", ty tu łu jącym  się 
królam i Polski, gdyż on  jed en  
p o s iad a  p raw o  do  pow yższego  
ty tułu , a n aw e t  jeżeli są  inni 
królowie, on  jako  p o za tem  n a ­
m iestn ik  3og», m a n a d  nimi 
w ładzę .

W  dalszym  ciągu p rz ep o w ia ­
d a  król W acław  rychły  k o n iec  
św iata  i doradza  przeto , ażeby  
naród  jakna jp rędze j  u zn a ł  j e ­
go w ładzę  i ukorzył się p rzed  
nim, bo w ten  sposób  z a p e w ­
niłby sobie p rzebaczen ie  g rz e ­
chów  po  śmierci.

ninnta sroiy pad kołdra.
Z  trudnością  d o b rn ą ł  do d o ­

mu p. Kazimierz ja rzębsk i  
(Inow rocław ska 3 w W arsza­
wie), znany  w dzielnicy wolskiej 
kolombofil. W  głowic huczało  
m u
jak w  m łynie parowym,

la tarn ie  uliczne wirowały , a 
chodn ik  w y d a w ał  się dziw nie 
zygzakow aty .

P an  K azim ierz m inął  o g ró ­
dek , w szed ł  do  sieni i, s ta ra ­
jąc się nie robić  hałasu , o- 
strożnie

zdjął buty, spodnie,
oraz m ary n a rk ę .  M ożliwość 
sp o tk an ia  m rłżo n k i ,  u zb ro jo ­
nej w w a łek  od  ciasta , n a p a ­
w a ła  go g łębok im  niepokojem . 
P o  chwili n iepokó j p rze is to ­
czył się w przerażenie , bow iem  
okaza ło  się, że drzwi te  są  za ­
ryglow ane n a  p o tężn ą  zasów kę.
— Sprubuję w ejść oknem —
m ru k n ą ł  i w yszedł do  ogródka  

Na szczęście okno  nie było 
zam knię te .  P o d ch m ie lo n y  o b y ­
w ate l  p rzesadz ił  p a rap e t ,  d o ­
s ta ł  się do pokoju , bu ty  i u- 
b ra n ie  po łożył na  podłodze, 
p odn iós ł  k o łd rę  i w g ram oh ł 
się do  łóżka.

O d p o w ied z ia ł  mu po m ru k  
niezadow olenia .  P isnę ła  k o b ie ­
ta, a p a te m  jakiś
m ęski g ło s  za p ro testo ­

w ał,
przyczem  p ad ło  siarczyste  p rz e ­
kleństw o.

P a n u  Kazimierzowi włosy 
s tanę ły  dęba ,  nie spodziew ał 
się bow iem  gości w  m a łż e ń ­
skiej alkowie. R ę k ą  nam aca ł  
n ieogolony po d b ró d ek ,  z łapa ł  
in truza  za  cz u p ry n ę  i ją ł

szarpać co s ił.
W  łóżku  zako tłow ało  się, 

zaw rza ła  walka , rozległy się 
b o jow e  okrzyki.  O b f j  panow ie  
wierzgali nogam i, a d am a  d a r ­
ła  się w niebogłosy.

W  par te ro w y m  detmku w szy­
scy lokatorow ie pozrywali się 
n a  nogi. K toś pobieg ł po  p o ­
licję. Z a c i ę to

łom otać do drzwi
i jednocześn ie  kilka figur p o ­
jawiło aię w  oknie.

D opiero  po  zapalen iu  św ia ­
t ła  w yszła  na jaw  fatalna o- 
m yłka.

Jak  się okazuje, p a n  Jarzęb- 
ski zb łądził  w  ogródku  i

Y ve ling  R a m b a u d  i E. Piron.
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— M erlu, w  k tó rem  biurze 
p o cz tc w em  o d d a łeś  ten  list, 
gdyś w ychodził  n a  miasto?

—  Nie chodz iłem  w cale na  
pocztę .

—  D o b rze  — o d rzek ł  p u ł ­
kow nik  i zw róciwszy się do 
s to jącego  ob o k  oficera, dodał:  
—  K ap itan ie ,  weż ten  list i 
pó jdź  z nim  do g łów nege  n a ­
cze ln ika  poczty , k tó rego  p o ­
prosisz  w  m o jem  imieniu, aby  
b y ł  ła sk aw  p rzys łać  mi n a ty ch ­
m iast  urzędnika, k tóry  p rz y j ­
m ow ał ten  list.

— D obrze, pan ie  pułkow niku .
—- T o  zaciekłyl — m ru k n ą ł

p rzez  zęb y  Hipolit.
P o  k w ad ran s ie  k ap i tan  p o ­

w rócił z u rzędnik iem  p o cz to ­
wym.

—  P rze p ra sza m  za  fa tygę, 
jak ą  p an u  sp raw iam  —  rzekł
p u łk o w n ik  —  a.le zależy mi 
w iele  n a  w iadom ości,  czy nie

p rzy ch o d z ił  w czorarj po  p o łu ­
dniu  do p ańsk iego  b iu ra  jaki 
żołnierz?

— Przychodził  pan ie  p u łk o w ­
niku, w idzia łem  go, sp rzeda łem  
m u  n a w e t  m arkę .  Z w róciłem  
uw ag ę  n a  n iego z pow odu , iż 
p isa ł list przy pulpicie, p rze  
zn aczo n y m  dla publiczności.

— Czy p am ię ta  p an ,  jak  on 
w yglądał?

—  Pam iętam . M łody, w z ro ­
stu s łusznego, dość  przystojny, 
z w ielkiemi w ąsam i i gęstem i 
brwiami.

Pu łkow nik  z p o czą tk u  m a ­
n ew ro w ał  w sposób ,  aby  u rzę ­
dn ik  zw rócony by ł  ty łem  do 
H ipo li ta .  Później,  w  m iarę , jak  
u rzędn ik  o p isy w a ł  go, szef p u ł ­
k u  obchodz ił  go w  półkole, tak, 
że u rzędn ik  obraca jąc  się na  
jed n y m  punkcie, zna laz ł  się 
nag le  tw a rzą  naprzec iw  tego, 
o k tó rym  mówił. Zdziw iony , 
w yc iągnął w ted y  ręk ę  i z a w o ­
łał:

— O to  ten!
Była to już trzecia  ręka ,  czy­

n iąca  gest oskarżający.
H ipolit,  zn iechęcony  w alką  

bezsku teczną ,  p rzes ta ł  z a p rze ­
czać.

— W ięc  rzecz jasna  — za­
k o n k lu d o w ał  pu łkow nik . — 
Sierżant, o d p ro w ad ź  go do a ­

resztu .
— A  drugi, pu łkow niku?— 

zap y ta ł  sierżant.
— R ób to, co ci mówię. A  

ty R an o ir  jes teś  wolnym.
P aw eł odetchnął,  jak  gdyby 

ciężar sp ad ł  z jego piersi i u- 
radow any , oddalił  się.

A le  p rzew idyw any  przez  p u ł ­
kow nika  skutek , nas tąp ił  w kró t­
ce.

H ipolit  w idząc, że rzeczy ­
wisty złodzie j jes t  w o l n y m ,  
oburzony tak ą  n iespraw ied li­
wością, zagrożony  w yrok iem  
n a  dw a  la ta  w ięzienia i n a s tę p ­
n ie d epe rtac ją  do A fryki i m a ­
jący nadzie ję, że szczerem  z e ­
znan iem  złagodz i los, zaraz  
przy p ierw szem  bad an iu  w  s ą ­
dzie  w o jennym  opow iedz ia ł  
szczegó ły  kradzieży  i w yda ł 
P aw ła .

T e n  osta tn i  nap róźno  zap rze ­
czał i us iłow ał w yw ik łać  się. 
P o s taw io n y  na  oczy  z H ip o ­
litem, o sy p a ł  go obelgami.

—  Jes te ś  p o d ły m  szubraw ­
cem! D laczego  denunc ju je sz  
mię? Co ja ci z łego  zrobiłem? 
Ł o tr  jakiś!

— T ę sk n i łe m  do  ciebie w 
więzieniu — odrzek ł  M erlu cy ­
nicznie. — Jes teśm y przecież 
przyjaciółmi. A  zresztą  czyż 
n ic  pow inn iśm y podzie lić  się

zyskiem  z zegarka? W ięc  się 
podzielimy.

—  Podzielimy się, czem?
— W ięz ien iem , pon iew aż ty ­

le tylko zysku  osiągnęliśmy. 
N iepo ję tny  zrobiłeś  się, P a w e ł ­
ku.

— P o jm uję  tylko, że jesteś 
bydlęciem .

S ęd z ia  pozw olił  im w y g ad ać  
się, by usłyszeć w za jem ne  o 
skarżenia, p oczem  n ak a za ł  im 
milczeć. Z re sz tą  obaj przyznali 
się w  zupełności.

Sąd w ojenny skaza ł obu na 
p iętnaśc ie  m iesięcy więzienia.

O d  chwili og łoszen ia  im w y ­
roku , n ie  mieli sposobnośc i  
w idyw ania  się, o sadzono  ich 
bow iem  w ce lach  oddzielnych.

G d y  n a s tęp n ie  n azn aczo n o  
ich do d y scyp linarnych  bata- 
ljonów afrykańskich , P aw ła  w y ­
słano  do B atna, w  prowincji 
K ons tan tyny ,  n ad  gran icą  Sa- 
chary, H ipolita  zaś do Kreide- 
ru, w prow incji ® ranu ,  do 
p rzedn ie j  s traży  p rzeciw  p le­
m ionom  pustyni.

W bata l jonach  tych  u trzym y­
w a n a  jest karność  bardzo  s u ­
ro w a  i jeżeli  sk łada jący  się z 
sam ych  p rzes tępców  żołn ierze  
nie p o p raw ia ją  się w s ty czn o ­
ści z sobą, to  su row e przepisy  
p rzynajm nie j  p o sk ram ia ją  naj

zuchw alsze  charak tery .
N“ P aw ła  życie to  w p łynęło  

tyle, iż zas tanow iw szy  się n ad  
swym  losem, pos tanow ił  z m ie ­
nić po s tęp o w an ie  i wejść na 
drogę uczciwą.

H rab ia  dow iedziaw szy  się 
z dzienn ików  o jego depor tac j i  
do  Afryki, opuścił  go zupe łn ie  
i zap rzes ta ł  udzielać mu d o ­
tychczasow ych  zasiłków.

T a k  ubiegło lat pięć, w p rze­
ciągu k tó rych  nie s łyszał o 
nim w cale .

XXII.
P o d  koniec  roku  p ią tego  hr. 

d e  V il legen tne  o trzym ał num er 
d z ienn ika  „E cho  Sachary" ,  z 
p ieczą tk ą  stacji pocz tow ej w 
Batna, w k tó rym  znalazł  a r ty ­
k u ł  nas tępu jący :

„Plemię k rum irów , k tó re  od 
dw óch  m iesięcy w znow iło  n a ­
p ady  n a  po łudn iow e okolice pro 
wincji tutejszej, o trzym ało  l e k ­
cję pouczającą . O dz ia ł  nasz ,  
z łożony  z p ięciuse t ludzi, w y ­
p raw iony  w p o g o ń  za  nimi, 
doścignął ich w czw artek  ran o ,  
k ieru jąc  się jedyn ie  p o z o s ta -  
wionemi gdzieniegdzie n a  p ia ­
sku rzadkiem i śladam i k o p y t  
końskich.

(c. d. n.)



i
w sz e d ł do  m ieszk an ia

sąs iadów  p.p. N iew iadom skich,
o-k tó rzy  spali sm acznie  przy 

tw a r te m  oknie.
Z iry to w an a  tern w szystk iem  

p an i  K azim ierzow a pabieg ła

po  pogrzebacz, by  dać m a ł­
żonkow i „naukę", ale policjant

n ie  do p u śc ił

do dalszych  po rachunków .

Kle zmieniać podrecznlM
'  Z  w yw czasów  letn ich p o w ra ­

ca  m łodz ież  szkolna. K ończą  
się w akac je  i ro zp o czy n a  rok  
szkolny. Szerokie w arstw y
sp o łecz eń s tw a  m uszą  być p rzy ­
g o tow ane  do  now ych  trosk, 
jak ie  na  nich spadną .

Jed n ą  z na jpow ażn ie jszych  
b o lączek  z p o czą tk iem  każde 
go roku  szko lnego  jest z a o p a ­
t rzen ie  m łodzieży  w książki i 
podręczn ik i szkolne.

Dzisiejszy b u d że t  miesięczny 
* w iększości rodzin  w ysta rcza

za ledw ie  n a  u trzym an ie  domu 
Nic więc dziwnego, że troska, 
zw iązan a  z term w ydatkam i, 
s taje się bardzo  p o w ażn ą .
K siążki szkolne są  obecnie b a r ­
dzo  drogie, a kosz t icb je d n e ­
go  ucznia wyniesie  p rzecię tn ie  
k ilkadzies ią t  z ło tych.

T ro sk ę ,  o której p iszemy 
pow iększa ją  p o pros tu  jakby 
rozm yślnie  nasze  w ł a d z e
szkolne.

Bez m a ła  z każdym  rokiem

w ładze  te  w pro w ad za ją  now e 
podręcznik i.

W  tych w ięc w a ru n k ach  nie 
m oże być m ow y o kup ien iu  
za tańsze p ien iądze  p o d rę c z ­
n ika  używ anego  U czeń  zm u ­
szony jes t  k u p o w ać  now ow pro- 
w s d z o n ą  do  nauki k siążkę i 
p łac ić  za nią grube p ien iądze. 
D aw nie j  z pod ręczn ika  szk o l­
nego, z k tórego  uczył się o j ­
ciec, z pow odzen iem  k o rzy s ta ł  
sy n  jego, dziś m łodszy  b ra t  
n ie  m o że  korzystać  już z p o d ­
ręczników, k tóre  służyły  je sz ­
cze przed rokiem starszem u 
bratu .

R ozum iem y postępy , jakie 
w dzisiejszych czasach  czyni 
n au k a  i, że podręczniki jedne  
i te  sam-r nie m ogą  s łużyć na 
d łuższy  okres  lat, a le  co rocz­
ne zm iany uodręczn ików  nig 
dy nie powinny mieć zas to so ­
w ania. O  tem  w ład ze  szkolne 
m u szą  pom yśleć  i raz z tym  
skończyć. (f.)

K ronika.
KALENDARZYK.

S ierp ień Przen. rei. św. Kazim. 
A u g u s ta

W schód  s łońca 4.37 
Z ac h ó d  „ 7 37.

RAD  JO.
S o b o ta  — 27 sierpnia. 

W A R S Z A W A .

12.00 S ygnał czasu . kom unikat lo t­
n icza  - m eteoro log iczny , kom unika ty  P. 
A .T . n ad  program .

15.00 K om unikat gosp o d arczy  i m e­
teo ro log iczny . n a d  program .

15 20 Przerw a.
16.35 O d ezy t pl. „Boczna an ten a"  

(O  najnow szych  zd arzen iach  w nau ce  
i tech n ice ).

17.00 N adprogram  i kom unikaty .
17.15 K oncert popo łudn iow y .
18.35 K om unikat „P .A .T ."
18.50 .R ad io te c h n ik a "
19.15 Rozm aitości.
19.35 O d czy t p . t. „C o ro b i to w a ­

rzy stw o  E ugien isczne"
20.00 K om unikat ro ln iczy
20.15 T ransm isja  ko n certu  z D oliny 

Szw ajcarsk iej,
22.00 K om unikat po lic ji, kom unikat 

lo tn iczo -m eteo ro log iczny , sygnał czasu , 
kom unika ty  „ P , A* T “. nad  program .

22.30 T ransm isja  m uzyki tan ecznej z 
restau rac ji .R y d z "

K R A K Ó W .

17.15 T ransm isja  z W arszaw y.
18.40 N adprogram .
19.00 O d czy t p t. „Z  m itów  sk an ­

dy n aw sk ich "
19.30 O d czy t p t. .P rz e g lą d  p o lityk i 

z ag ran iczn ej z u b ieg łeg o  tyg o d n ia".
20 .00  K om unikaty .
o d  20.15 T ransm isja  z W arszaw y

P O Z N A R

13.00 N o tow an ia  g ie łd y  zbożow ej i 
tow arow ej.

17.30 T ransm isja  k o ncertu  z kaw iarni 
„ W ie lk o p o lan k a"

19.00 N ad  program  i kom unikaty .
19.10 O d czy t p t.  „A ugust II m ecena­

sem  sz tuk i"
19.55 P rzeg ląd  rzeczy  c iek aw y ch  z 

c a łe g o  św iata.
20.30 W ieczó r op eretk o w y .
22.00 Sygnał czasu. K om unikaty  

ap o rto w e.
22.20 T ran sm isja  m uzyki tan ecznej z 

w iniarni „C erlton"

Ogólna.

lifflin l i i i  Idei liswll
Polski przem yał fu trzany 

w łaściw ie nie istnieje, g d y ż  
wszystkie  skórki ze zw ierzyny 
w ędru ją  do Niemiec, p rz e w a ż ­
nie do L ipska, a ty lko  zn ik o ­
m a  część w yro b io n y ch  fu ter  
p o w ra ca  do nas  po cenach  w y ­
górow anych .

S urow ca w yrab iać  nie u m ie­
my, to też wszelkie próby  z a m ­
kn ięcia  w yw ozu zagran icę  m u ­
siały zaw ieźć Z  tej p rzyczyny  

-pierwszym krokiem  do ro z w s  
ju naszego  przem ysłu  fu trza­
nego, m usi  być jaknajszersze  
rozpow szechn ien ie  um ie ję tnoś­
ci p rzerobu  surowca, bo te s e ­
k re ty  t rzy m a n iepodzie ln ie  
Lipsk; każdy  niefachow iec zn a ­
jąc  te przepisy i recep ty ,  m o ­
że z ła tw ością  po je d n e j  p ró ­
bie w ypraw iać  i barw ić  sy s te ­
m em  lipskim skórki ze zwie­
rzyny, oraz owcze, kozie, ko ­
cie, psie i p ro d u k o w ać  będzie  
tow ar p ierw szorzędny, co już 
zostało  sp raw dzone .  S tw orzyć  
to  m oże olbrzym ią ilość war- 
s ta tów  pracy i to nie ty lko  w 
o ś ro d k ach  w ielkom iejskich  i 
m iasteczkach , ale  n aw e t  na  
wsi, gdzie w  okolicy zakup  
skórek  jest możliwy, a 
to  tem bardzie j ,  że do z a ło ż e ­
n ia  takiej p racow ni wystarczy  
p a rę se t  z ło tych i jed en  pokój. 
K to  chce obznajom ić się z tym  
fachem , m oże m ieć  p rzes łan e  
za zw ro tem  kosz tu  przepisy i 
re cep ty ,  zw raca jąc  się l is tow ­
nie do Spółdzielni ro ln iczo-han­
dlowej w  Ł ukow ie ,  w o jew ódz­
tw o  lubelskie.

K I N O
Od p ią tk u  26  d o  w to rk u  3 0  s ie rp n ia  b. r.

Najw ybitniejsze arcydzie ło  reżyserji E ry k a  ▼. S troheim a

Wesoła wdówka
d ra m a t  w l Oc i u  ak tach .

W ro lach  g łównych: M A E  M U R R A Y  i JO H N  G IL B E R T .
N ad  program ! A rcyw eso ła  k o m ed ja  w  S-ch ak tach . N ad  program !

K I N O

P
Sosnowiec.
„0AZ1T

Od śro d y  24-go  s ie rp n ia  r. b. I dni n a s tę p n e

Szajka fałszerzy pereł
d ra m a t  k rym inalno  d ed ek ty w n y  w  10 ak tach .

P rzygody  słynnego d ed e k ty w a  S T U A R T A  W E B B 5A . W  roli g łów nej
H E L E N A  M A K O W S K A .

(o) G atunek  p ap ie ro só w  
m ą być po lepszony . P o d o ­
bno wszystkie  fabryki tytunio- 
w e  od  dn ia  1 Iipca p rz y s tą p i­
ły do> p rodukow an ia  lepszych  
niż do tychczas  w yrobów  tytu- 
niow ych. Po lepszen ie  w y robów  
m a być osiągnięte  przez d o d a ­
nie w iększej ilości liści tytu- 
niow ych lepszego  ga tunku . P o ­
lepszone  ga tunki pap ierosów , 
po  rozsprzedaży  dotychczaso­
wych zapasów , zn a jd ą  się w 
ręk ach  k o n su m en tó w  w ciągu 
września. O by  tylko ten  le 
pszy  g a tu n ek  n a p ra w d ę  o k a ­
za ł się lepszym .

P o n a d to  m onopol ty tuniow y

przystąp ił  do  w yrobu  kilku 
na jw yższych  ga tunków  p a p ie ­
rosów  najlepszej jakości. G a ­
tunki te  zos ta ły  obecn ie  p rz e ­
s łane  do  oceny  w łaśc iw ych 
czynnikó  fachow ych, a po a- 
p ro b ac ie  b ę d ą  o d d an e  do u- 
żytku konsum en tów .

(o) P o d a tk i kom unalne  
n ie  m ogą być zb y t w ygó­
ro w an e . W  okóln iku  do wo 
jew odów  w spraw ie  w p ro w a­
dzan ia  w ym iaru  i p o borów  s a ­
m oistnych  p o d a tk ó w  k o m u n a l­
nych, min. sp raw  w ew nętrznych  
zw raca  m iędzy in. uw ag ę  na  
kon ieczność  s ta łego  czuw ania  
nad  p raw id łow ością  w ym iaru  i 
poboru  p rzez  związki k o m u ­
na lne  dan in  publicznych , cze ­
go sp raw dzianem  jes t  w d u ­
żym  stopniu  liczba o d w o łań  i 
zażaleń , u zn an y ch  p rzez  w ła ­
dze n adzorcze  za u zasadn ione ,  
jak  również stan  zaległości p o ­
datkow ych .

W ad liw y  w ym iar i po b ó r 
po d a tk u  przynosi szkodę  za ­
rów no  p ła tn ikom , jak  i zw ią ­
zkom  kom unalnym , przysparza  
n ad to  w ład zo m  nadzorczym  
d u ż o  pracy, po łączonej z roz­
s trzygan iem  o d w o łań  i ro z p a ­
try w an iem  zażaleń.

Z  tych  w zględów  w ładze  
n adzo rcze  winny w ym agać  z 
ca łą  s tanow czością  usuw an ia  
b raków  w p o s tępow an iu  o rga 
nów  w ym iarow ych i p o b o ro ­
w ych  zw iązków  kom unalnych .

(o) O w oce ukazały  się już 
w sp rzedaży  w  wielkich ilo 
ściach S ą  jed n ak  b. drogie i 
wiele ga tunków  jest  jeszcze 
n iedojrzałych. D otyczy to zw ła­
szcza śliwek w ęgierek . Z te s z tą  
do Z ag łę b ia  p rzew ażn ie  p rz y ­
w ożone  są -owoce n iedojrzałe  
i tu  w p iw n icach  i sk ładach  
„d o c h o d zą" ,  oczeku jąc  na na 
byw cę. W  rezultacie  ow oc t a ­
ki po  d łuższem  leżeniu niby 
dojrzew a, m a  jed n ak  sm ak  
gorzko  kw aśny  i czuć go stę- 
chlizną.

(o) W ycofanie bankno  
tów . B ank  polski — zgodnie  
z art. 49 s ta tu tu  — p rzy s tęp u ­
je z dn iem  1 w rześn ia  1927 
roku  do w ycofan ia  z obiegu 
20 z łe tow ych  biletów  b an k o ­
w ych  z d a tą  28 lu tego  1918 r. 
i 15 lipca 1924 r., oraz 10 z lo ­
tow ych  biletów ban k o w y ch  z 
d a tą  28 lu tego 1919 roku  i 15 
lipca 1924 r. Bilety te  b ę d ą  
p raw nym  środk iem  p ła tn iczym
do  29 lu tego  1928 r. O d  1 
m arca  1928 r. do  31.1. 1929 r. 
b ę d ą  p rzy jm ow ane  do w y m ia ­
ny przez  oddziały  b an k u  pol­
skiego i po lską  k a sę  rząd o w ą 
w  G dańsku ;  po upływ ie tego 
term inu, w ym ianę za ła tw iać  
będz ie t  ty lko skarb iec  em isy j­
n y  b an k u  polsk iego  w  W ar- 
Bzawie do 31 lipca 1929 roku  
włącznie, poczem  tracą  war­
to ść  p ien iężną.

K to z p ań s tw a  nie chce  b y ć  
ohory.

T o  niechaj za jada  od  N o w a­
ka pom idory,

Sosnow iec, N ow okośc ie lna  
nr. 6 lub ha le  R ozw oju

1 1 2

Z S osnow ca.

Repertuar kinowy.
Sosnow iec: „ Z ag łę b ie "  —

Czego m ęża tce  nie wolno; 
„ O a z a "  — Szajka  fałszerzy pe 
reł; „Sfinks'* Poc iąg  b ły s k a ­
wiczny nr 2420.

Będzin: „Corso** — W eso ła
w dów ka; „N ow ości"  — Miłość 
apaszki.

D ąb ro w a :  „ V e n u s " — Szatan
prerji; , ,O d e o n “ — Syn słońca; 
„K o m e ta "  — T rz e c h  starych 
du rn iów  i jed n a  dziew czyna .

(s) Z k a rty  ża ło b n e j. W
sanator jum  w e W rocław iu  
zm arł  n a  anew ryzm  serca  g e ­
neralny dy rek to r  fabr. F itzner 
i G a m p e r  W ład y s ła w  Jechalski.

(s) Zm iany w  sąd o w n ic­
tw ie . O sta tn i  „M onitor Polski" 
og łasza  rozporządzen ie  p. p re ­
zy d e n ta  Rzplite j  o m ianow aniu  
p ro k u ra to ra  sądu  okręgow ego 
w  Sosnow cu  p. M arjana W ę g ­
rzynow skiego  p o d p ro k u ra to rem  
sądu  najw yższego  w W a rsza ­
wie.

(s) S ło n in a  b ę d z ie !  P o ­
niew aż okólnik p. w ojew ody  
w  spraw ie cen słoniny został 
uchylony, przeto przew odniczą­
cy komisji cennikow ej przy ma­
gistracie m. Sosnow ca przy­
wrócił uchwaloną poprzednio  
przez kom isje cenę słoniny. 

Cena ta w ynosi w ięc aż do  
n ow ego posiedzenia komisji 
zł. 4.40 za kilogram.

(s) Z ag inę ła . H e le n a  Bu- 
lińska (P iłsudskiego 72) z a m e l­
dow ała  w policji, że jej w ycho- 
w an ica  Janina Sumiga, la t  12, 
p rzed  paru  dniam i w yszła  z 
dom u i do tychczas  nie p o w ró ­
ciła.

(s) K radzież. Jakóbow i Mi 1- 
nerow i (ul. 3 Maja) sk radziono  
z w ystaw y sklepow ej 10 sk ó ­
rek  karaku łow ych  wartości 
1200 zł.

Z  Sędzina.

Manifestacja
w będzińskiem więzieniu.

W  ub. czw artek  w więzieniu b ę ­
dzińsk iem  więźniow ie urządzili  
ża łobną  m anifestac ję  n a  cześć  
straconych  anarch is tów  Sacco  
i V anzettiego . W  czasie m an i­
festacji w ięźniow ie śpiewali i 
wznosili okrzyki: N iech  żyje
R osja  Sowiecka! Niech żyją 
ho h a te rz^  p ro letarjatu : Sacco  i 
Vanzetti! P recz  z rz ąd em  fa 
szystow skim  A m ery k i  P ó łn o ­
cnej!

Najlepiej się w ięźniom  u d a ­
ło  z tą  R osją  sowiecką, gdzie  
kw itn ie  p raw d z iw a  sp raw ied li­
wość!

Podczas  tej manifestacji  
w ięźniow ie wywiesili k a w a łe k  
czerw onego płótna.

C ała uroczystość  ża łobna  
trw a ła  jakieś 2 godziny: od  11 
do  I ej po  południu .

(b) Z kasy  sk a rb o w e] w 
B ędzinie, Do kasy skarbo­
wej w Będzinie zieżdźa co­
dz ienn ie  z ca łego  pow ia tu  
m nóstw o  in teresan tów , nie li­
cząc m iejscowych, którzy, p o ­
mija jąc już to, iż się tłoczą  w 
poczekaln i,  nie m ają  w niej 
gdzie usiąść, gdyż w ład ze  nie 
pom yślały  naw et o n a jp ry m i­
tyw niejszych  ław ach  dla kii- 
jen tów . A  przecież t rzeba  na 
za ła tw ien ie  sp raw y czekać  po 
kilka nieraz godzin!

M oże tak  zrobi coś k asa  
skarb o w a dla wygody klijen- 
tów  T ru d n o  bow iem  p rz y p u ś ­
cić, iż tak  p o w a żn a  in s ty tu ­
cja p ań s tw o w a  nie m ogłaby  
się zdobyć  na  m ały  w yda tek ,  
jaki pociągnie  za so b ą  u s ta ­
wienie ław ek  czy kilku krzeseł.

(b) Z a tru d n ien ie  b e z ro ­
botnych. M agistra t będz ińsk i  
postanow ił  za łożyć na  górze 
Z am k o w e j  skw er, w którym  
b ę d ą  u rząd zan e  zabaw y i gry 
dziecięce. P rz y  urządan iu  
skw eru  za trudn ien i b ę d ą  bez ­
robotni, k tórym  nie służy już 
p raw o  pobieran ia  zasiłków.

(b) Inw astycje  m iejsk ie  
W Będzinie, W krótk im  cza­
sie m agis tra t  przystąp i do  b u ­
dowy heli ta rgow ych  n a  ta r­
gowicy miejskiej o raz dom u 
m iejskiego dla bezdom nych , 
k tóry  będzie  m ia ł  8 m ieszkań  
dw uizbow ych  i tyleż jenoizbo- 
wych. P lany  obu  gm achów  
już zos ts ły  za tw ie rd zo n e  przez  
za rząd  m iasta.

(b) D rapacz n ieb a  w B ę­
dzin ie . N a os ta tn iem  posie­
dzeniu za rządu  m ias ta  z a ­
ak cep to w an o  12 p lanów  na 
b u d o w ę  i p rzebudow ę dom ów . 
M iędzy  innem i za ak cep to w an o  
p lan  n a  b u d o w ę  8 pię trow ego 
dom u przy zb iegu  p łacy  3 M a­
ja i ul. M ałachowskiego. Bę­
dzie to  najwyższy dom  w Z a ­
głębiu

(b) Z naszych  gm in.
W czo ra j  z a s tęp ca  starosty  p. 
B ielawka w prow adz ił  na  u rząd  
n o w o w y b ran y ch  w ójtów  g m in ­
nych  O żarow ice  i W ojkow ice 
Kościelne.

(b) A resz to w an ie  d e f  rau- 
d a to ra . A n to n i  Dom ański, b. 
poborca  m agis tra tu  b ęd z iń sk ie ­
go, z* zdefraudow anie  15 tys. 
zł. zos ta ł  z po lecenia  sędziego 
śledczego  osadzony  w areszcie.

Z Dąbrowy.
(d) S y stem a ty czn a  k ra ­

dzież . W ład y s ła w  R adosz, 
K ole jow a 13, schw ytany  zo­
s ta ł  na  dokonyw an iu  sy s tem a­
tycznych  kradzieży  d ru tu  i me 
t a lu  w fabr F itzner i G a m p e r  
w D ąbrow ie .

(d) P rzy  'pracy. N a kop.
P o rą b k a  uderzony  zosta ł  o d ­
łam kiem  w ęg la  p tzy  w ybuchu  
nabo ju  górnik Jan R adocki,  
la t  24, m ieszkaniec  D ąbrow y . 
R adockiego  ze z łam an ą  n ogą  
przew iez iono  do  szpitala.

(d) Echa śm ie rte ln e j b ó j­
ki. Pobity  w dn. 21 b. m. Jó­
zef Skowroński, ul. K onopn ic ­
kiej 18, zm arł w czoraj w  szpitalu.



ta. 4.

Skow rońsk i u d erzo n y  zo sta ł 
kam ien iem  w głow ę, co spo ­
w odow ało  pękn ięc ie  czaszki, a 
w następ stw ie  śm ierć.

Z okoliey.
Ceny w  O lk u szu . N a p o ­

siedzen iu  m ag istra tu , u s ta n o ­
w iono n a s tęp u ją ce  ceny: m ą-

Nr. 198

ki ży tn ie j 60 proc. na  68 gr , 
cb leb a  z m ąki ży tn ie j 60 proc . 
u a  61 gr. za kg., m ięsa w o ło ­
w ego zł. 2.40, koszern eg o  zł. 3,
cielęciny zł. 2.40, słoniny zł. 
4.40, schabu  3.40 za kg.

Z  pow yższego  w idać, że c e ­
ny ch leb a  i słon iny  są w O l­
kuszu  w yższe, niż w Sosnow cu.

I uli ik ipien i  iit iiit i
Za długi język. — Kradzież.

S ąd  o k ręgow y  w S osnow cu  
ro zp o zn aw ał w dniu 26 b. m. 
sp raw ę  z o sk arżen ia  A n to n ie ­
go K uca, 1st 33, m ieszkańca 
D ąbrow y-G órn icze j, ul. K ró lo ­
wej Jadw ig i 30, o to , że w ,dniu  
25 k w ie tn ia  b. r. w rozm ow ie 
publicznej z m iejscow ym i k u p ­
cam i w y raża ł się w sposób  o 
belżyw y o rząd z ie  i M arszałku 
P iłsudsk im , m ów iąc, że  nie p o ­
w inni p łac ić  p o d a tk ó w , a  in 
te re sy  p rzep isy w ać c iąg le  na 
in n e  osoby, „by ten  rząd  
zdusić!" i t  p. T ak ie  p u b licz ­
ne ro zp raw ian ie  zw abiło  m asę 
gapiów , k tó rzy  w słuchiw ali się 
w słow a K uca, p o d b u rza jące  
do  n ieu leg iości i p rzec iw d z ia ­
ła n ia  u s taw ie  o p o d a tk ach . P o ­
staw iony  w s tan  oskarżen ia ,
K uc do w iny n ie p rzy zn ał się.
S ąd  m ając  d e s ta te szn e  p o d s ta ­
wy do u k aran ia  o skarżonego , 
w y d a ł w yrok  skazujący  go na 
p ięć  ty g o d n i w ięzien ia i 10 zł. 
o p ła t sąd o w y ch , z za liczen iem  
aresz tu  p rew ency jnego .

M ieszkańcy  B ędzina: H e le n a  
R u d aw sk a , la t 60, S '.elecka 15,
A n to n i K ęp a , la t 34 W arp ien  
n a  18 i K azim iera  Z aw ad a , 1st w inniona.

25, M ydlice 13, w dniu  11 l i ­
s to p ad a  ub . r. w eszli do sk le ­
pu  g a lan te ry jn eg o  A b rah am a  
O rła  w B ędzin ie  p o d  pozorem  
k u p n a  sw ete ru  Skoro  kupiec 
w yłożył im k ilka g atunków  i 
n a  chw ilę o dszed ł, w róciw szy, 
zauw aży ł b rak  jed n eg o  sw ete 
ru. P o d ejrzew ając , iż sw eter 
ten  zo sta ł sk rad z io n y , p rzez 
k u p u jący ch  p o d czas jego chwi 
low ej n ieobecnośc i, począł 
k rzy czeć  i w c ła ć  policję, a 
w ów czas z łodzie je  zm ieszani, 
nag le  odrzucili od siebie jeden  
sw ete r, k tó ry , jak  się  okazało , 
by ł tym , k tó reg o  b rak  O rze ł 
stw ierdził. W szyscy  trze j a m a­
to rzy  sw ete ró w  z a s i e d l i  w dniu 
w czorajszym  na ław ie o sk a r­
żonych  p rzed  sądem  o k ręg o ­
wym  D o winy nie p rzy zn ał 
się n ik t, na  p o d staw ie  jed n ak  
p rzew o d u  sądow ego , k tó ry  d o ­
s ta rczy ł d o sta teczn y  m ate rja ł 
do u k aran ia  K ępy i Z aw ad y , 
sąd  sk az a ł K ęp ę  na  cztery  m ie ­
siące  w ięzien ia i zap łacen ie  20 
z ło tych  o p ła t sądow ych , zaś 
Z a w a d ę  na  dw a m iesiące  w ię ­
zien ia  i 10 zło tych  o p ła t sąd o ­
w ych. R u d aw sk a  zo sta ła  unie-

MAN0METR

J-tłRCUcki 
sosnowcu

tFabryki manometrów 
I warsztaty mechaniczne

n s f i i i i i i
W  S O S N O W C U  

ul. W arszaw sk a  10 
tel. 29

WY R A B I A :
A rty k u ły  m a so w e  n a  a u to ­
m a ta c h  (ś ru b k i, b o le ry k i ,  
n a k rę tk i  i t . p . z  ró ż n y c h  

m e ta li) .  . 
M a n o m e try , te rm o m e try .

p y ro m e try  i t. p . 
N a p ra w a  i p rz e ró b k i m a ­
sz y n  b iu ro w y c h  (d e  p is a ­
n ia , l ic z e n ia , k o p jo w a n ia , 
nnm C raterów  i t. p .)  oraz 

c z ę ś c i sk ła d o w e .

Ceeyt koikurencyjee I

B Ę D Z I N  ■ SOSNOWIEC
K o łłą ta ja  14, I p ię tro  •  3-g© M aja  19. T e ł. 3-44

T el. 1 -40 |  (▼!* a y is  d w o rc a  k o le jo w e g o )

p o leca ją  w w ielkim  w y b o rze :
F U T R A  M ĘSK IE I D A M SK IE, O R A Z  R O Ż N E  S K Ó R K I 

D O  P R Z Y B R A N IA  P A L T .

Robota wykonana we własnych warsztatach.

Dis Urzędników dosadne waranki.

ty t t ś  t it t i i  L 9. P. Pi

15 loteria pońst&io&ło.
V klasa — 15 dzień.

W ięk sze  w ygrane:

W arszaw a, 26.8 (wł.).

100 tys. zł. nr. 34560 
10 ty 8. zł. nr. 56409 
3 tys. zł. nr. 10073 
2 tys. zł. nr. 14311 43196

59018 84310 94356
1 tys. zł. nr. 3513 12739

18071 29838 32300 39569 46468 
48692 52874 6 i 475 71872 79601

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

f l l t i- i  .................................  ■ imir i '»■ i "i~r tu— smiii—,....... ... issnsss—

f  l? A D S O - T E C H N IK A
STALE NOWOŚCI

V klasa —- 14 dzień.
600 zł. n ry 974 3840 19110

29220 36956 46926 50482 62123 
70634 75855 80530 86483 93866 
101709 104536

500 zł. n  ry 9566 13959 27687 
32394 36583 38514 4314! 44843 
47628 52796 54845 65538 74674 
84127 8699! 89541 90319 92648 
100821.

400 zł. n-ry  2439 5816 8636 
10675 14291 17802 18035 19817 
20679 20947 22511 22844 24412 
26702 29248 29528 30169 30337 
30661 31962 32040 33295 34700 
35637 37341 37778 42976 44881 
45504 46289 4?198 47219 49490 
52401 55945 57070 58976 62679 
64f97 66030 67636 71634 73924 
74384 76060 77544 79403 80016 
81484 81566 83057 83069 83400 
84769 85596 95451 96756 100019

m
OE-GE

NAJ Wl ĘKSZY wZAGŁĘBI U ZAKIAD OPTYCZNY

OSKAR EINH0RN
OPTYK SPECJALISTA

SOSNOW IEC,róg3 Maja
T E L .2 ”4 8  (w p ro sid w o rca  kolei W‘W ) M .5 i 5

U W A G A :
H H B I

IŻ z
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, 

_ dniem 1 września rb. obejmujemy kierownictwo
salonu fryzjerskiego  

dla Pań pod firmą y y H  I  V I J & « l l r 1
v  Sosnowcu, ul. NodrzejowskB 2 4 ,1  piętro, wejście z bromy

TELEFON 8-63.
A b y  z a d o w o tn ić  n a jw y b re d n ie js z e  g u s ta  S z a n o w n y c h  P a ń  z a a n g a ż o ­

w a liśm y  p ie rw s z o rz ę d n e  s i ły  fa c h o w e  d o  o n d u la c ji  i strzyżen ia^  f an  o ra z  
m a n ic u re  i f a rb o w a n ie  w ło s ó w  n a jn o w sz y m i ś ro d k a m i f ra n c u sk im i.

P o le c a ją c  s ię  ła s k a w y m  w z g lę d o m  i p o p a rc iu  S z a n o w n y c h  r a n  
k re ś l im y  się  Z  p o w a ż a n ie m

Riemiicii: F. Zmuda i i .  sonczek.

   • •

9  Nojoleksze składy iuter 6) Zasłęmu 9
i Lhllileii i l  leoenberi i

SOSNOWIEC „HAIE ROZWOJU"

Mn Hffiftń pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
111! |I1*U1U rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota,
— — czy pogoda „Expres Zagłębia" zjawia
— — się w domu twoim na „dzień dobry".

ZorzQd T elefonów  S o sn o » ieck icb
(Zagłębia Dąbrowskiego)

podaje do wiadomości Pp. Abonentów, że z powodu 
przekładania kabla na przejeździe katowickim

le t z ie  p r z e r w a ł K iiu ik a r ja  te la to iic  zna
od dnia 27 b. m. godz. 18 do dnia 29 b. m. godz. 6, 
w dzielnicy Starego Sosnowca począwszy od zbiegu

ulit: Piłsudskiego l Sobieskiego do Czeladzi.

! Upraszamy p. p. dłużni­
ków o uregulowanie na­
leżności w możliwie naj­
krótszym czasie, w prze­
ciwnym razie zwrócimy się 
na drogę sądową.

B-dfl Siewani

Haile i  limit i Maili
Na nadchodzący sezon szkolny 
poleca po najniższych cenach

wszelkie materiały piśmienne 
i przybory szkolne

D. Paserman
Sosnowiec, Warszawska 12.

Mcjazyn Obuwia
a f j u n ) n < t  H a le  R o zw o ju  
m IH IJK U  i o b o k „ P o lo n ) i“
poleca pierwszorzędne obuwie 
damskie i męskie po cenach 
nader przystępnych—ceny ozna­

czone na każdej parze 
Specjalność obuwie męskie 
Goodyear Welt „MARKO8.

| Organs ogłoszenia. |

Nauka I wychowanie.

Ud z ie la m  le k c ji  m u zy k i n a  sk rz y p c a c h  
B ę d z in . K o ł łą ta ja  21 B lach a .

P®®ady I prace.
Po tr z e b n y  z d o ln y  a g e n t  lu b  a g e n tk a  

n a  w e je w ó d z tw o  k ie le c k ie  w p ro ­
w a d z o n y  w  sk le p a c h  sp o ż y w c z o -k o lo -  
n ja ln y c h . W ia d o m o ć ć : K re sn o d ę b sk i,
S ta ro p o g o ń sk a  2.

Kupno I sprzedaż.
'T a n i o  sp rz e d a m  m a s z y n ą  s z e w e k ą  cy - 
A lin d ro w ą , S o sn o w ie c , P rz e c h o d n ia  2 .

D esen ie i fryzy
w ie d e ń s k ie  łą c z n ie  z  w z o ra m i d la  p p . 
m a la rz y  sp rz e d a m  w  c a ło ś c i  lu b  c z ę ś ­
c ia m i. B  J a ż d ż y k  S o sn o w ie c , K u ź n i­
c a  25.

&óźne.

Ce s a rz  Je rz y  z g u b i ł  w y c ią g  z  k s ią g  
lu d n o ś c i  g m in y  R u d n ik -W ie lk i o ra z  

r e je s t r a c y jn ą  k a r tę  w o jsk o w ą  w y d a n ą  
p rz e z  M a g is tr a t  tu . D ąb ro w y .

Sz e lą g  R a fa ł  z g u b ił  k s ią ż e c z k ę  w o j­
sk o w ą  w y d a n ą  p r z e z  P .  K . U . Pviie- 

c h ó w .

Manditawe S?. MONSlvMSKJ


